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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ, 


"olejne kOoweosovonmdsńncje Gu stadinisa 

Bp awszewy me temat stosunków polsko- 
Bl emmi e ek ich .“Liet.Aidas" Nr.100 z 2.V.1935 r.Koresponden- 
cja Gusteinisa p,t."Flirt Warszawy z Berlinem". Streszczenie: 

Hitier po przyjściu do władzy Szybko odczuł, że Niemcy nie 
mają przyjaciół. Wschodni sąsiad Niemiec — Polska była zdecydowana 
do obrony w razie jakiejkolwiek napaści. Hitlerowi przyszło na , 
myśl, czyby nie spróbować osłabić Francji przez oderwanie od niej 
sojuszniczki polskiej. Narazie bowiem Niency były za słabe na to, 
by móc łatwo pokonać dobrze uzbrojoną Polskę. Nie mając sojuszni- 
ków, należełoby - zdaniem Hitlera — próboweé napaści nie na najsil- 
"niejszych, a ne nejsłebszych. Ryzyko w ten sposób byłoby minimalne. 
Najsłebszą zaś jest Austrja i Litwa. Pozatem Polska jest wrogiem 
Litwy. Należy więc zawrzeć z Polekemi sojusz i oddelić Polskę od 
Frencji. W razie zaiany okoliczności można przecież sojusz zerwać 
przed terminem, 

Tak myslat Hitler i jego doradcy, proponując Polskę pokój na 
10 lat. Jeżeli chodzi o Polaków, nie bvli oni zadowoleni z Francu- 
zów, którzy często mówili, że dla Korvtarza i dla Polski musieliby 
walczyć z Niemcami. Pozatem po zerwaniu stosunków między Niemcami 
a Rosją, nawiązsnych w Rapallo, Polscy poczuli sie swobodniejsi. = 
Poczull, że moga lewirowsć między Nieucami a Rosją. Przed Polska 
otwarła się perspektywa stania się mocarstwem i odzegnenia sie od 
opieki francuskiej. Pozatem w perspektywie była poprawa stosunków 
gospodarczych po wojnie celnej z Niemcami. Dlatego też Polacy chet- 
nie przyjęli wyciągniętą dion Hitlera. Na rozkaz Fiihrera nienawiść 
do Polsków w Niemezech stała sie nitością do Polski. Objawy tej sym- 
patji są uderzejace. 

Powstaje pytenie, coby się stało z cełą ta przyjeźnią polsko- 
nieniecka, gdyby raptem zabrakło jej podstewy politycznej? Przyjsźń 
obecna jest tworem chwili. Gdyby pewnego dnie odwołano rozkez  Zgó- 
ry, znikłaby kulturalne współpraca i wysiłki zbliżenia między obu 
narodsmi. Inicjatywę w tym względzie okazuje Berlin. Formalne sto- 
sunki między obu krajami są bardzo dobre. W istocie jednak istnie- 
ją wielkie przeszkody zaró:mo po jednej, jak i po drugiej stronie. 
Dobrym stosunkom polsko-niemieckim grożą z obu stron ciągłe i wiel- 
kie niebezpieczeństwa.— 

"Liet.Aidas" Nr.101 z 3.V.1935 r. Korespondencja p.t."Pörto- 
ra miljona Poleków w Niemczech". Streszczenie: 

Według danych stetystyki polskiej, mieszka obecnie w Niemczech 
ok.półtora miljona Poleków. Geraanizacja ich odbywa się w pełnem 
tempie, wobec czego, mimo polskiego patrjotyzmu i chęci utrzymania 
narodowości, los Poleków w Nienczech nie na jasnych perspektyw.Jest 
obecnie w Niesczech wielu zaciekłych Niemców, którzy mają polskie 
nazwiska, To germenizowenie mniejszości polskiej w Niemczech nie 
przyczynia się wcale do wzrostu sympatji polskiej dla Niemiec, po- 
dobnie zreszta, jex likwidocja Niemców w Polsce, wywołująca wiele 
gorzkich uczuć w Państwie Niemieckiem. Tak więc nietylko niemieckie 
plany ekspansji, lecz rómmiez kwestje mniejszości narodowych w obu 
paústwech świedczą, iż obecne dobre stosunki polsko-niemieckie maja 
jedynie charekter czasowy.- 


Poets om i*ulecka a krest)a kżłaj ped z kt 
"Koenigsberger Allgemeine Ztg." z 24 kwietnia /V.1935/ zsmieszcza 
artykuł p.t."Uwegi", w którym m.in. pisze: 

Ostatnie wieści z Kłejpedy wskazują, 12 tem nadel jest kon- 
tynuowena polityka litewskiego ucisku, chocież ze względów taktycz- 
nych w chwili obecnej unika się zwrócenia na siebie uwagi świata 
jakienis wiekszemi ektemi gwałtu, jednak prześladowenie niemieckoś— 
ci jest konsekwentnie prowadzone dalej "metodą na zimno". Ogłoszona 
przez "Koen.Allg.Ztg." inforzacja o posunięciach skierowanych prze- 
ciwko sportowym organizacjom wskazuje, iż chce się zabić ostatnie 
resztki życie orgenizacvjneso w Kłe jpedzie i takim sposobem openo— 
wać mienie i miejsce przez długie leta pracy zdobyte przez organi- 
zacje. 

Tak zwana dobrowolna pożyczka litewska, która zosteła nalozo- 
na i na kłajpedzkich urzędników, w istocie jest przymusową opłatą, 
otwierającą drzwi do różnych presyj finensowych. Ostatni sebotaż 
Sejmiku dopełnia obrezu wykszującego, iż w Kraju Kłejpedzkim nic 
się w istocie nie zmieniło. 
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ONEONE, zechowenie rządu kowieńskiego wobec ostatniej 
noty sygnatarjuszy wskazuje, iż rząd litewski "gwizdze" na takie 
dyplomatyczne interwencje i z krwewa ironją odwraca bagnet i gro2- 
by demarche’u zużytkosuje na swoją korzyść. Demarche państw sygna- 
tarjuszy, jek się wydaje, rzeczywiście miało na celu wykazenie, iż 
w stosunku do Litwy łamiącej traktaty coś się robi. Newet napomnie- 
nie paústw sygneterjuszy, by skoordynować działelność Dyrektorje- 
tu i Sejmiku, nie zosteło wykonene. Gdy wkońcu państwa sygnater— 
jusze oświsdczyzy Litwie, że, o ile ich denarche nie będzie wzięte 
pod uwagę, zwrócą się one na zasadzie 17 paragrafu konwencji do 
Rady Ligi Narodów, by te zawyrokowała — Kowno chytrze na to odpo” 
wiade, iż są perme różnice poglądów między Litwą a państwami sygna” 
tarjuszami, to też sprawa musi być rozpatrzona albo W Genewie, albo 
w Trybunale Haskin. Co do Ligi Narodów, to już ostetnie pertrak”- 
tecje wykezaly, jak tem się odnoszą do prawa. - 

To też Litwe me nadzieję, iż w międzynarodowych Instytucjach 
uchweły będą komproniso*e, bezsilne i dla niej niegroźne. Dotych= 
czasowe kroki państw sveneterjuszy nie są wystarczające i należy 
skonstetoweé, iż państwa syenatarjusze, ktörych obowiazkiem jest 
dopilnowanie umów, nie spełniły tego obowiazku. Niency ze swej stro- 
ny nie opuszczą okezji, by wytykać państwom gwerantującym "przy 
kład kłajpedzki", jek aństwe te się odnoszą Go miedzynerodovych 
umów.” 

Kr orm i Ka. 
Dokoła pogłosex on wiązaniu sto Sun” 
E pol ko - l 1 views k i ch .Prasa kowieńska /z 3.V. 
1935/:"Le Tenps" w artykule z dn.30 kwietnia stwierdzs, że czyniło“ 
ne są wielkie usiłowenia w sprawie unorugwaria stosunków litewsko- 
volskich, 

Poseł litewski w Paryżu p.Klinas złożył polskiemu ministrowi 
Sprew Zegr. p.Beckowi wizytę: Od głośnego spotkania Voldemarasa 2 
dJarszełkien Piłsudgkim w 1926 r, Y Genewie jest to pierwsza próba 
nawiązenia stosunków między osobeni urzedowent obu kre jów, 

Jak podeje "Diena" Nr.18 z povoteniem sig na Źródła autoryta- 
tyıme, nie może być narazie mowy o Zednen porozumieniu. Rozmowy i 
spotkania Litwinów z Polakami odbywały się dotychczes niejeänokrot- 
nie, lecz spowodu skonplikowanego problem odnosnie porozumienia, 
Zednvch negłych zmien nie oczekuje sie.” 

Jak podeją Zrödte dobrze poinformowene, mąż zaufenia Marszał- 
ka Piłsudskiego, edjutent kpt.Lepecki przybeäzie wkrótce do Kowna 
dla bedeń historycznych i przy sposobności spotka cię z osobis- 
tościami kierowniczeni Litwy. 

W Warszewie uporczywie kursują pogłoski o czynionych z obu 
stron usiłowaniach uruchomienia komunikecji kolejowej i pocztowej: 
Należy tu nadmienić, że Litwa odczuwa obecnie wielkie trudności 
ze strony Nieulec w zwiazm 2 utrudnieniemi, jekie czynią one 
transportowi jej towarów do Europy Środkowej .— 

Pom pr ec € Be nee DOSE tosek o wyjeździe 
korespondentów pi 

na ."Dzien Polski" Nr.54 /V.1935/:Jek donoszą, pogłoski, jakie 

sie ukezezy w prasie ne temat wyjazdu z Kowns dziennikarzy polski eh 
sa bezpodstarme. Korespondent "Kurjera Porennego" p.Stächörskl,ktö- 
ry udał sie do Polski na kilkutygodniowy urlop, wrece spowrotem do 
Kosma. Również nie odpomlede prawdzie wiadomość o rzekomym wyjeZ- 
dzie korespondenta "Gezety Polskiej p.T.Katelbacha.— 

Sprawe przy 182 du, eS EMRE aenta "Lic 
Z2iniost do Pol ski .Prase kowieńska /z 4.V.1935/:W tych 
dnisch korespondent "Lietuvos Zinios" p.Cezery Petreuskas wyjezdza 
de Polski. 
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Sprawa obrony przeciwlotniczej w LA 
w i e .Presa ryska /z 5.V.19325/:Naczelnik obrony przeciwlotniczej 
wydsł pierwsze rozporządzenie, W «tórem informuje ludność o tem, 
jak należy dbać o cbrone przeciwlotniczą. Tak np. W nocy, gdy tyl- 
ko się rozlegna śźwieki syreny, wszędzie musi być zgaszone świat- 
ło. Wszystkie przygotowenia do organizacji obrony winne być zakoń 
czone do 15 meja pod grozą grzy'"my m aresztu s= 


